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Obecne szkolnictwo seminarjaine w  Szwajcarj i .
(Dokończenie).

Prawdziwą jed n ak  d la  m nie re k reac ją  były lekcje pedagogiki 
i m etodyki d ra  K linke w Z urychu  i prof. L u th y  w K ussnaćht. In n y m i 
m eto d y k am i byłem  m niej zachw ycony, u  jednego serdecznie się (nudzi­
łem  i razem  z u czn iam i byłem  śpiący. D otychczas t. j. zan im  tych  
uwócli nauczycieli uczących zobaczyłem , n ie m iałem  pojęcia, że m eto­
dykę, p rzedm iot n a  ogół suchy, m ożna w yk ładać  tak  zajm ująco , ta k  ści­
śle łącząc teorję  z życiem  i p ra k ty k ą  szkolną i psychologją dziecka. Za­
zwyczaj bow iem  spo tykam y dw a ty p y  m etodyków . Jeden, to p ra k ty k  bez 
głębszego w ykszta łcen ia  filozoficznego, d ru g i jeszcze gorszy, bo teo re tyk  
n ie zna jący  szkoły pow szechnej, zau fany  w  sw oją w iedzę książkow ą.

Dr. K linke jes t w ychow ankiem  sem in a rju m  w K ussnaćh t i uczniem  
prof. L uthy , k tó ry  uczy w tym  zakładzie już od la t  40. Dr. K linke po 
ukończen iu  sem in arju m  był przez k ilk an aśc ie  la t nauczycielem  szkoły 
pow szechnej, w tym  czasie ukończył s tu d ja  un iw ersy teck ie, hab ilito w ał 
się jako  docent n a  un iw ersy tecie  zurychsk im , a  obecnie jest k ierow ni­
kiem  szkoły ćw iczeń i nauczycielem , przedm iotów  pedagogicznych w  se­
m in arju m  żeńskiem  w  Z urychu  i red ag u je  „Schw eizerische P adagogi- 
sche Z eitschrift" . U kończenie studjów ' un iw ersy teck ich  u ła tw iła  m u  ta  
okoliczność, że absolw enci sern inarjów  m a ją  praw o im m a try k u lac ji jako  
zw yczajni słuchacze n a  w ydziale filozoficznym  i praw niczym . W  tak ich  
w a ru n k ach  nauczyciele szkół pow szechnych, m ają  z jednej s trony  m oż­
ność ksz ta łcen ia  się dalszego n a  uniw ersytecie,, a  rów nocześnie nab y ­
w a ją  p ra k ty k i w szkole pow szechnej, m ogą z czasem  zostać tęg im i n a ­
uczycielam i w szkołach  średnich . Jest to problem , n ad  k tó ry m  w  P o l­
sce w artoby  się zastanow ić, bo może tą  jed y n ą  d rogą  p o tra fim y  zyskać 
d la  sern inarjów  odpow iednich nauczycieli, a  zw łaszcza d la  przedm iotów  
pedagogicznych. Dorywcze roczne lub dw urocznc k u rs a  zawsze pozo­
staną su ro g a tam i, choćbyśm y im 1 n ad a li c h a ra k te r  i) p ra w a  u n iw ersy ­
teckie.

N au k a  przedm iotów  pedagogicznych d la  przyszłych nauczycieli, 
m u si iść rów noległe z g run tow nem  ogólnem  w ykszta łceniem .

Prof. L uthy, jak  w spom niałem , uczy w  sem in arju m  w KussnacJ ^
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od lat. 40 i dopiero w  bieżącym  roku , poniew aż skończył la t 65 i  zacho­
row ał n a  serce, przechodzi w s ta n  spoczynku. Lekcje m etodyki jego 
I prof. K linke, to praw dziw e arcydzieła , choć do siebie m ało podobne. 
Obydwaj są w praw dzie dośw iadczonym i nauczycielam i, k tó rzy  n ie ty lko  
każdy  głoszony przez siebie teo rem at m ogą oprzeć n a  d ługo letn ie j p ra k ­
tyce, ale i udow odnić w łasnym  przykładem . I tak  też  przy  m nie, p row a­
dząc lekcje pokazow e w szkole ćwiczeń, robili. A jed n ak  jeden  i d rug i 
nauczyciel to dw a odm ienne typy, dw ie różne um ysłow ości. U p ierw ­
szego p rzew aża g ru n to w n a  w iedza filozoficzna i d latego n ie  p rzecen ia  
w artości psychologji dośw iadczalnej d la  celów pedagogicznych i .meto­
dycznych, u drugiego u d erza  jak aś  dziw na, w rodzona in tu ic ja  p rz y ja ­
ciela  m łodzieży, o d słan ia jąca  'mu tajnilki duszy dziecka. Jeżeli p ie rw ­
szego s łu ch a  się z szacunk iem  i poddan iem  się jego argum entom , to 
w  drugiego n ik ły , ale dobitny  głos w słuchu je  się z zaufaniem , nie żąda- 
jącem  dowodów, ale opartem  n a  jak iem ś nieokreślonem  uczuciu.

Jeżeli już rozpisałem  się o tych  dw óch nauczycielach , k tó rzy  n ie ­
ty lko w szkole p raw ie  fascynu jąco  n a  m nie dzia ła li, ale naw et poza 
szkołą, (a zw łaszcza dr. K linke), tak  dużo m i czasu pośw ięcili, to tru d n o  
m i zm ilczeć o> innych  kolegach  szw ajcarsk ich . N auczyciele szw ajcarscy  
są  to przedew szystk iem  pracow nicy  solidni, może n ie  g en ja ln i, ale po­
siad a jący  przew ażnie dużą wiedzę, a  p rzy tem  skromni, bardzo skromni. 
Z natury konserwatyw ni i  ostrożni, wolą .iść powoli naprzód, aby nie 
m usieli nagle i szybko cofać się. N a n ied o m ag an ia  szkoły  szw ajcarsk ie j 
m a ją  o tw arte  oczy, now e p rąd y  w  szkolnictw ie ^są im  dobrze znane, 
m ało  są jed n ak  pochopni do lekkom yślnego eksperym en tow an ia  i nie 
u zn a ją  a rg u m en tac ji, że trzeba w S zw ajcarji to i owo zm ienić, pon ie­
w aż w  Szwecji, A nglji lub  innej A m eryce jest inaczej. Nie dopuściliby  
rów nież do n arzu cen ia  sobie problem atycznej w arto śc i now ostek, jak  

długo n ie przeszłyby one ogniowej próby w y p rak ty k o w an ia  ich na ogra­
niczonym terenie. T ak np. roboty ręczne w prow adza się >w S zw ajcarji 
i  k ształc i do tego odpow iednich  nauczycieli, ale nie p rzek sz ta łca  się szkół 
w szelkiego ty p u  w  pracow nie rzem ieślnicze, m imo, że śm iem  tw ierdzić, 
iż n a u k a  zręczności jest d la  Szw ajcarów  w ażn iejszą  niż d la  nas, gdyż 
ty lk o  przem ysł i to rozw ijany  jakościow o, a  n ie tilościowo może im  zar 
pew nić ekonom iczny dobrobyt. Rozum iem  dobrze, że n au k a  tego p rz ed ­
m io tu  m a inne jeszcze i doniosłe cele, ale jak  h y p ertro fia  każdego o r ­
g an u  ludzkiego, jest d la całego u s tro ju  szkodliw ą, tak sam o  .szkodliw ą 
je s t dla szkoły p rep o ro d eran c ja  każdego p rzedm io tu  naukow ego.

M uzyka w sem in arjach  nie sto i w ysoko. W  g im nastyce p an u je  jesz­
cze częściowo s;< stem  niem iecki, choć „L ing '1 bierze pow oli górę. O pieka 
le k a rsk a  w  szkole, h ig jen a  jako  teo rja , w  zaczątkach . W  p rak ty ce  n a to ­
m iast w zorow a naw et w szkółkach w iejsk ich .

N aukę popołudniow ą we w szystk ich  szkołach uw ażam  za szkodliw ą 
i  dem oralizu jącą . I to im  w ręcz ośw iadczyłem . T ak  sam o za n iep ra k ­
tyczne uw ażam  nauczan ie  w  jednoklasów kacli rów nocześnie w tej sa ­
m ej k lasie  6, a naw et 8 roczników , choćby tych  dzieci, k w  S tralleg , 
n ie było w ięcej jak  12. S k u tk i tego w idziałem : dziew czynka w  R ohbank, 
jed y n a  w  oddziale szóstym  nie m ogła zrozum ieć d odaw an ia  u łam ków  
dziesięlnych, choć nauczyciel był sum ienny, gdyż za jm ując  się jednym  
dzieckiem  przez 10 m inu t, resztę, to jes t 5 oddziałów , m usia ł zaprzą tnąć  
„cichem  zajęciem 11. N aw et w szkole ćw iczeń w idziałem  ta k i dziw oiąg: 
w  tej sam ej k lasie  trzy  oddziały. P ierw szy  uczy nauczyciel, d ru g i kan-
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•dydat i obydw aj głośno, trzeci oddział m a „ciche zajęcie". Nie było ono, 
co p raw d a, ciche, gdyż de facto w całej k lasie  był gw ar. Nie podobał m i 

.się b rak  w n iek tó rych  k an to n ach  inspek to rów  pow iatow ych. Zastępuję, 
ich  w praw dzie członkow ie jakby  pow iatow ej lub lokalnej ra d y  szkolnej, 
a  są  n im i często nauczyciele, ale jeszcze częściej pp. M ajer czy inny Mtil- 
ler. T ak  jes t np. w  k an to n ie  zurychskim . A m im o to nauczyciele n iechę­
tn i  są  zm ian ie tych  stosunków , chociaż, jak  w yczułem  z m ow y d ra  Man- 
t la  k an to n a ln e  w ładze szkolne byłyby za  w prow adzeniem  fachow ych in ­
sp ek to ró w  pow iatow ych jak  to jest np. w  k an to n ie  berneńsk im . N auczy­
ciele są  przeciw ni rozszerzaniu  kom petencji ad m in is trac ji szkolnej, p rzy­
zw yczajen i do jej uproszczonego u rzędow an ia  'i ostrożnej ingerencji. 
Może to u  n as byłoby niem ożliw e, zw łaszcza, że zn a jd u jem y  się dopiero  
w  s tad ju m  o rg an izac ji szkolnictw a, ale szkoła szw a jcarsk a  zbyt n a  tem  
n ie  cierpi, gdy w  całej dyrekcji w y ch o w an ia 'p u b liczn eg o  (kan tonalne 
m in is te rs tw o  ośw iaty) razem  z d y rek to rem  pracuje) w  {Bernie 6 osób 
i k ilk u  inspek to rów  pow iatow ych, w  Z urychu  4 czy 5 i bez inspektorów . 
R eform a szko ln ictw a szw ajcarsk iego  jest przez to u tru d n io n ą , że dyrek­
c ja  k a n to n a łn a  m a ogrom ny zak res działan ia . W ażniejsze zm iany  
w  ustaw odaw stw ie  szkołnem , a naw et reg u lam in y  m uszą przejść W ielką 
R adę (se jm  k an to n a ln y ) a n ieraz  i przez plebiscyt. S tąd  ta  pew na n ie ru ­
chom ość i pew ien zastój w  szkonictw ie, ale za to nauczyciel nie m u si 
zrozpaczony chronić głow y przed g radem  okólników  i poniżeń. Nie w ia­
dom o rów nież co jes t lepszo, czy ostrożna, a  naw et n ieśm ia ła  pow olność 
w  reform ow aniu , czy w ieczne eksperym entow anie odrazu  na  se tkach  
tvsię(cy czy ,'miljonacłi dzieci. S zw ajcarsk i nauczyciel, a, przedew szyst- 
k ien t scm in arja ln y , w zględnie koleg jum  nauczycielskie, m a  w p racy  
dużo swobody. O znacza m u  się zw ięźle ra m y  zak resu  w iadom ości, z któ- 
rem i m a zapoznać uczniów , ale n ik t m u n ie  n arzu ca  m etody, gdyż ro ­
zum ieją, że nie n a  k ażd ą  nogę każdy  bu t jest dobry. M ożna1 pouczać 
o  m etodzie, ale nie m ożna z n iej robić dogm atu , gdyż n iem a chyba, dys­
cypliny  tak  m ało  m ającej pew ników , a  tak  dużo hypotez, jak  w łaśn ie  
n a u k i pedagogiczne. Tylko n a iw n y  może w ierzyć w u n iw ersa ln y  e lik sir 
pedagogiczny. S ta rs i nauczyciele próbow ali rozm aitych  jego so rt i pozo­
s ta ł im  przew ażnie po n ich  n iesm ak.

N a tu ra ln ie , że w aru n k iem  swobody d z ia łan ia  !u naucyzcieLa mu,^(i 
być jogo in te ligencja  i w ykształcenie. I od stw orzen ia  tak iego  nauczy­
c ie la  pow inna się zacząć w szelka reform a. Gdyby się o k azała  kon ieczną 
operacja , nie pow inno się przed n ią  cofnąć. Nie to bow iem  jest najw ięk- 
szem  nieszczęściem  d la  naszej szkoły, że nie m am y O dpow iednich n a ­
uczycieli! Nie m am y ich dziś, m ożem y m ieć ju tro . Ale to jes t w prost 
rozpaczliw e, że złych, niedouczonych, a zarozum iałych  nie będziem y się 
m og li pozbyć, a  ci przez d ługie la ta  deprecjonow ać będą nasze szkoły.

R edakcja  program ów  naukow ych  szw ajcarsk ich  tak  sem inary jnych  
ja k  i innych  jest treśc iw a, p e łn a  prosto ty , pozbaw iona w szelkiej fraze- 
ołogji, Leży przedem ną „ U n te m c litsp lan  fu r das deusche L elirerinnen- 
s em in a r B ern". B roszurka m a stron ic 12. P la n  n au k i sem in arju m  żeń­
skiego w  Z urychu  stron ic  23, a  „P rogram m e de 1‘enseignm en.t dans les 
ecoles p rim aire  Geneve“, stron ic  47.

N auczyciel sem in arju m  szw ajcarskiego, k tó ry  m a  m niej' w ięcej lą  
sam ą  obow iązkow ą ilość godzin, co polski, n iezna p raw ie  p racy  zarobko­
w ej poza sw oim  zakładem . N iem a n a  to czasu,, gdyż przeszkadza m u
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i m ęczy go n a u k a  popołudniow a, ale i nie m a konieczności zarobkow a­
n ia, gdyż pobory jego we w łasnej szkole, w y sta rcza ją  m u n a  zupełn ie w y­
godne życie. N ajlepiej p ła tn i| są w  kan to n ie  zurychsk im . N auczyciele 
kan tonalnego  sem in arju m  w K tissnach t m a ją  jako  m in im um  rocznej 
p łacy  8.000 franków , ale już po 12 la tach  11.600 franków . N auczyciele 
przedm iotów  techn icznych  i bez pełnych  s tud jów  un iw ersy teck ich  o 400 
fran k ó w  m niej. W m iejskiem  sem in a rju m  żeńskiem  m in im um  8.000,' 
m axr,tium  10.800. W B ernie od 7.200—9.600; w Genewie od 8.800 do 10.912. 
Jeżeli uw zględnim y, że S zw ajcar ja  pod w ielu  w zględam i jes t tań sza  niż 
Polska , a  pod żadnym  względem  nie droższą, w yniknie, że nauczyciel »e- 
m in a rja ln y  w  S zw ajcarji, m a dw a albo trzy  razy  tak  w ielkie pobory jak  
polski. W  w a ru n k ach  m aterja ln y ch , w jak ich  żyje nauczyciel szw ajcarsk i, 
m ożna n iety lko  spokojnie pracow ać ale naw et — pokochać swój zawód.

B udynki szkolne sem in arja ln e , w  po rów nan iu  z naszem i w  b. dziel­
n icy  p ru sk ie j, n ie zaim ponow ały mi, chyba sw oją sch ludnością. W sp a­
n ia łe  są  ty lko dw a: w Z urychu  i Thun. Ten o sta tn i zw łaszcza w yg ląda  
zew nątrz i w ew nątrz  jak  pałacyk . Otoczony now ozałożonym  olbrzym im  
ogrodem  p a trzy  na  ośnieżoną, s trze lis tą  Ju n g frau . W  k o n stru k cji, we- 
w nętrznem  urządzen iu , jest to chyba o sta tn ie  słowo budow nictw a szkol­
nego. Bównież zupełnie nowe, p rzestronne n a  szczycie t. zw. „Hohe Pro- 
m enade’1, leżące sem in arju m  żeńskie w Z urychu, m a dużo pow ietrza  
i kom fortu . S em in arju m  w  K tissnach t n ad  jeziorem  zurychskiem  jest 
starośw ieckie, ale dość w ygodne. Ma w łasn ą  w innicę, z k tó re j dochody 
w p ły w ają  jed n ak  do k asy  państw ow ej, a siedem dziesięcioletn i dy rek tor, 
d r  Scherrer, pu łkow nik  a r ty le rji w rezerw ie, m a dużo k łopotu  z p iln o ­
w an iem  w inogron  przed sem inarzystam i. Jeszcze w ięcej pow ażne w ra ­
żenie robi Hofw il, p am ię ta jące  czasy F ellenberga i Pestaioziego. S ta ry  
d y rek to r S tau ter, zam iłow any p rzyrodnik , u rządził sobie śliczną p ra ­
cownię, a  żona, s ta ru szk a , już od 20 lat, jako, t. zw. „H au sm u tte r" , 
prow adzi gospodarstw o w in ternacie  i uczy chłopców  p rak tyczn ie  ogrod­
n ic tw a  Z asta łem  ją  w ogrodzie z sem inarzystam i, rozrzucającym i w i­
d łam i nawóz. Z d u m ą pokazyw ała  m i dobrze zaopatrzoną sp iżarn ię  
i o lbrzym ie piw nice, pełne owoców.

In te rn a tó w  przy  szw ajcarsk ich  sem in arjach  jes t stosunkow o nie 
w iele. Tylko w szystk ie  p ry w a tn e  ew angielickie sem in a rja  są  połączone 
z in te rn a tam i. In te rn a ty  jed n ak  szw ajcarsk ie  nie m a ją  an i p rzestrzen i, 
an i k om fortu  naszych w b. dzieln icy  p rusk ie j. O dżyw ianie n a to m ias t w y­
chow anków  je s t znacznie lepsze i obfitsze. (Szw ajcarzy w szyscy jedzą 
dużo a  dobrze). Ale też i op ła ty  za U trzym anie w  in tą rn ac ie  są s to su n ­
kowo wysokie, bo od 609—800 franków  rocznie, a  ew en tualny  deficy t po­
k ry w a rząd, kom una, lub in sty tu c ja , u trzy m u jąc a  sem inarjum .

W  obecnych czasach i w S zw ajcarji b rak  pieniędzy, a budżety  p a ń ­
stw ow e i k o m u n aln e  u ch w ala  się pod hasłem  oszczędności. Ale m uszą 
się znaleźć n a  rzeczy konieczne odpow iednie fundusze, a  dyrek to row ie 
zakładów  p a trz y li n a  m nie z n iedow ierzaniem , gdy im  opow iadałem , 
że w Polsce n ajp iękn iejsze  b u d ynk i szkolne m arn ie ją , gdyż ich się nie 
konserw uje, że n ie m am y pieniędzy n a  zb itą  szybę, n a  dziu raw y dach; 
n a  p ęk n ię tą  ru rę  w odociągow ą i t. p. W yjaśn ia łem  im  jednak , że to rze­
czy przejściow e, że w yrabow ali n as  n a s i sąsiedzi od W schodu i Zachodu,, 
że w krótce będzie lepiej. Qui v iv ra, verra!

L u ty  1925.
Iłr. W ładysław  Filar (Inow rocław ).



W  sprawie wychowania  fizycznego.
W ychow anie fizyczne w pojęciu  w spółczesnym  jest p rzeciw dzia ła­

n iem  n ad m iern e j in telek tualizate ji i in d y w id u alizac ji (przem ądrzen iu  
i w yosobn ian iu  się) jednostk i, sk łan ian iem  jej do pow ro tu  n a  łono n a ­
tu ry , słońca, pow ietrza, ru c h u  — zw rotem  jednem  słowem  do p ry m ity w u  
i p rag ienezy  naszej ludzkiej słońcozw rotności, jeżeli m i ‘wolno ta k  
ochrzcić heliotropizm .

Z w rot k u  w ychow aniu  fizycznem u ocł R ousseau‘a i Pestalozziego 
m a  ra tow ać narody  od  w y rad zan ia  się (Szw ajcarja), m a narodom  s ły n ­
nym  niegdyś z m ęstw  i tężyzny przyw rócić ich daw ne stanow isko  
w  św ięcie nadw erężone odosobnieniem  i l i te ra tu rą  sm u tk u  i bezw ładu 
(S kandynaw ia), n ia  n a ro d y  .'młode (S tany  Zjednoczone) w ieść do pod­
boju  śwdata.

O gródki F reb la , „D om ki" M ontessori, m etody g im nastyczne L inga  
i innych , sk au tin g , sporty  s ta re  i m łode — są. ty lko e tap am i w  pocho­
dzie ludzkiej tęsk n o ty  k u  w zorom  greckim  i  rzym skim  (ka lokagatija ), 
k u  odrodzeniu, k tó re  było nie jedno we W łoszech, a  k tó re  ciągle chodzi 
jako  sen za u p ad a jący m  od n a d m ia ru  k u ltu ry  człow iekiem . S tąd  w ycho­
w an ie  fizyczne nie może być trak to w an e  jednostronn ie  jako  k u ra c ja  
m edyczno-ruchow a, jako  m asow y zabieg lek a rsk i n ad  zdziecinn iałą  
ludzkością, a  jako  zasadnicza część w ychow ania  narodow ego. Od cza­
sów  P ery k lesa  jes t ono estetyczną w ychow aln ią  lepszych luzdi.

Dziś, gdy po 8 le tn iej w ojnie św iatow ej w róciły  nagm inne in s ty n k ty  
łu p iesk ie  i cbrazoplujcze, gdy zm ilita ryzow ana ludzkość n ie czuje czę­
sto  sw ego scham ien ia  i sp lu g aw ien ia  w iekow ej, cichej p racy  n ad  u sto ­
su n k o w an iem  człow ieka do człow ieka, w ychow anie fizyczne pow inno 
zw rócić baczn iejszą 'uwagę n a  świeże m etody, środki, cele — i swój sty l 
p roedew szystkicm . Czy chodzi' ty lko o człow ieka zdrow ego i prostego 
w  krzyżu, czy może o coś w ięcej jeszcze? Czy idziem y w  k ie ru n k u  anglo. 
sask ieg o  rozbijacza gęb i pogrom cy ludów  z jego boksem , rugby, hokey, 
czy u rugw ajsk iego  cham piona-kopacza p iłk i, czy w  k ie ru n k u  ideologji 
i k o n stru k c ji naszego krew nego rycerza, szwoleżera, leg jon isty? Czy de­
cydu jem y się n a  dyskusję , k to  dalej rzuci oszczepem, czy k to  ładniej 
rzu c i oszczepem?.. Dyskobol p a trzy  n a  m nie ze zgrozą z m ojego b iu rk a , 
że dziś dysk rz u ca ją  inaczej, jakby  m iotacz d osta ł nag le k ręc ik a  w  m óz­
gu... e, zapom nia ł o tern, że p a trzy  św ia t i czeka pieśń...

R zucam  oszczepem  w w ychow anie.
Niemoże m etoda g im n asty czn a  stanow ić o treśc i w ychow ania fizycz­

nego. Każde w ychow anie m usi m ieć swój styl, sw oją k lasę. W obec roz­
bieżności prądów' u  n as  w arto  pom ów ić o naszem  w ychow aniu  fizycz- 
nem

P rzed saw iam  sprawcę. p u n k tam i (tezam i) do ła sk aw e j d y sk u sji lub 
zastosow ania. Nasze w ychow anie fizyczne w raz z obow iązującą p ro g ra­
m owo g im n asty k ą , g ram i ruchow em i i w szelk iem i innem i ap lik ac jam i 
w  dom u i szkole m usi być:

1) W  zgodzie z zasad am i pedagogiki, w inno u n ik ać  b ru ta lności, żoł- 
d ac tw a , m echan izac ji odruchów , sk o stn ien ia  w ram ach  m etod i ry tu a ­
łów  sportow ych;

2) W inno dbać o ca łoksz ta łt celów^ w ychow aw czych, a  n ie gonić ty l­
ko za jednym  celem, (zdrow-y w ygląd, sz tu k a  oddychan ia , chodzenia, s ta ­
n ia , b iegan ia , siedzenia i t. d.);
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3) Mieć m usi w  ideale g recką ka lokagafiję , w ychow anie typu, a  nie 
być pogotowiem  od w ypadków  i jednostek ; wogóle w inno m ieć cele jak o  
w ychow an ie ;

4) M usi znacznie rozszerzyć ram y  swego d z ia łan ia  i pole swego w i­
dzenia.

Boć przecież działać m usim y  n iety lko  n a  m ięśn ie i kości, ale i n a  
system  nerw ow y, zmysły, duszę — pociągać m łodzież k u  pew nym  w y­
żom zdrow ia, siły, w dzięku, osobistej g rac ji i w yrazu, aby „z żyw ym i 
naprzód  iść, po życie sięgać now e“.

P rzypom nijm y  więc sobie, że pionierow ie now ych idei często w ycho­
dzą albo z ogólnych założeń is tn ien ia  ludzkości (generał B aden  Pow ell 
i sk au tin g  jego), albo z cząstkow ych tez obudzenia now ych sił w  o rg a­
nizm ie (przezacny ro m an ty k  prof. D alcroze i jego eu ry tm ik a) lub  też 
z uproszczeń życia i pow rotów  do gienez i założeń (Setton Tom son i ży­
cie Ind jan ), przyczem  g im n asty k a  jes t tylko zabiegiem  leczniczo-konser- 
w acyjnym . N asze w ychow anie fizyczne w  szkole i dom u m usi jak  in n e  
(Szwecja, S zw ajcarja , F in lan d ja , A m eryka, Ind je) m ieć w sobie pierw ia­
stek narodowy, nie być ty lko naśladow nic tw em  zagran icy  w m eto d ach  
w ykonaw czych, a  um ieć i m ieć środk i odpow iedzieć w iekow ym  tęskno- 
tam  tężyzny c ia ła  i d u ch a  Polaków .

Drogi do tego są  następ u jące :
1) T rzeba jaw nie  i szczerze w alczyć w  szkole pow szechnej i ś red n ie j 

z o rdynarnym , b ru ta ln y m  boksem — z idjotycznie usposab iającym  foot­
ballem, — wogóle ze w szystk iem i n ow inkam i o rd y n arn em i, m an jack ie - 
mi, epidem icznem i, m ałp iarstw o  hodującem i, robiącem i z n as jeszcze raz  
„pawia, i papugę narodów ".

2) Należy wskrzesić gry rycerskie polskie (palcaty, nizanie oszcze­
pem i strzałą pierścieni, śliczne harce z lukiem — strzały d.o tarczy, „ta- 
tarzyna", kuli z ołowiu rzucanej w  górę, ścinanie głów z kołków, kno­
tów — gry i harce oszczepami, Czekanami, sulicapii, okszami, dzirytami, 
igrzyska polskie w „tatary" zagony i t. p.) Gry ruchowe polskie mają 
tyle prostoty i ruchu.

3) N ależy w skrzeszać (aby przeciw działać w szystkow ładnem u ero- 
to m ań sk iem u  schim m y) pląsy polskie (jak  cenar, cygan, kołowy, chodo­
wy, wodzony, k u jaw iak , k rakow iak ). R ytm y tych  pląsów  (w robocie u  je ­
dnego 7, m uzyków ) są na jlepszym i odpow iedn ikam i giestów  i ru ch ó w  
m łodego P o laka. Z resztą  chochołow e d rep tan ie  w ta k t m urzy ń sk ich  me- 
lodyj nie byłoby tak ie  najgorsze, gdyby nie było śm ieszne i odb iera jące  
poczucie sm aku.

4) Poczucie rasy , p rzynależności narodow ej w yw ołuje potrzebę p ie ­
lęgnac ji sty lu , w yrazu , wdzięku. K ultu rę  poznaje się podobno (Oswald) 
po ilości spotrzebow anego przez n aró d  m y d ła  — rasę  i g a tu n ek  człow ie­
k a  z jego ruchów  po św iecie i n a  drodze (Arnadee Ueclus). M ały P o lak  
i m a ła  P o lk a  m a ją  bogatą  przeszłość rycerską , żo łn ierską — m a ją  za 
sobą balladę tu rn ie jo w ą  w  świecie, m a ją  dziedzictw a i puścizny  jed n e  
z na jw ytw orn ie jszych , są n a jb ard zie j rasow i w pozycjach i od ru ch ach  
zaczepno odpornych, że w spom nę chociażby O rlęta lw ow skie. Ćwicze­
n ia  ruchow e m uszą chyba uw zględniać ra sę  i po trzeby duchow e (helio- 
tropizrn) naszej m łodzieży i nie pow inny być g łup iem i (to znaczy k iep ­
sko tłóm aczącem i się co do celu i w artości), n ie pow inny zrażać m ło­
dzieży do g im n asty k i sw oją o rdynarnością , h u m o ry sty k ą  g ier lub gie­
stów, pow inny uw zględniać o rgan iczną potrzebę w dzięku  i zgrabności



7

w  m łodym  K m icicu i sm agłej kresow ej Oleńce, pow inny popierać g rac ję  
osobistą, a  nie w ystępow ać przeciw ko niej „ze w zględów  zdrow ia". Mło­
dy p o eta  nie chce się k łaść  n a  p lecach n a  ziem i i w ierzgać w górę no­
gam i, poniew aż n ie  chce być zabaw nym  naw et d la  sam ego siebie. W  sa li 
g im nastycznej nie w idać dzisiaj szu k an ia  w zorów czy n aśladow ali 
„dyskobola", a  chociażby „Ł uczn ika" P ruszkow skiego, p an u je  często ja ­
k aś  tw a rd a  żołnierszczyzna z pogardą p la s ty k i ru c h u  i este tyk i ogólnej. 
I d latego m łodzież tak  często n ie lub i g im n asty k i i „w ieje" od niej. Czyż 
nie przykro, że m łodzież do n iej m u s i być zapędzana? T a m łodzież, 
k tó ra  p ierw sza biegnie do obrony sw ych lw ich gn iazd  i k tó rej ry tm em  
k rw i m usi hyć o w ian a  now a b a llad a  Polski!...

Zważm y, źe m łodzież w  czasie sw oich tężyźn ianych  •, przeobrażeń 
i płciow ych dokształceń  prosi w prost o g rację  ru c h u  u  m a tk i — przy­
rody.

D elikatn iejsze i bardziej kurczliw e (m im ozow ate) m ożna p rzycią­
gnąć do niej jednostk i szczególniej fech tu n k iem  n a  szpady, k tórego  
s ta ra  szkoła, fran cu sk a  w ytw orny  posiada w dzięk ruch u . To sam o możnat 
powiedzieć o p lastyce  w iosłow ania, p ływ ania, grze w  ten n isa  i. t. d. Za- 
paśn ictw o  jako  o p arte  o s ta ro ży tn ą  a tle ty k ę  pysznie się n ad a je  d la  m ło­
dych ociężałych lub o ty łych  herkulesów . Dziewczęta zawsze w ięcej po­
trzeb u ją  pląsów  niż chłopcy i pow inny ich m ieć dużo, naw et gry ru ch o ­
we w p ląsach .

Ale prf edew szystkiem  nauczyciel g im n asty k i m usi zacząć m ów ić, 
m ieć głos do k lasy  poza kom endą: To jes t brzydkie, to ładne, to bezcelo­
we i niezgodne z życiem  (dosyć już sym bolów w m atem atyce , n ie chce­
m y ich  w  g im nastyce) —, nauczyciel m usi um ieć wydobyć rytm z ruchu, 
um ieć w yw ołać n iety lko  ćw iczenie zdrow otne i rozw ija jące m ięśnie, ale 
i g iest wdzięczny, ru c h  rycersk i, odruch  k lasyczny  — grzeczności, ku l- 
au ry , czci.... Tu nie chodzi o to, ażeby w ychow aw ca był ba le tn ik iem , czy 
taperei.i, ale żeby był n ap raw d ę w ychow aw cą człow ieka, in te ligen tnym  
in s tru k to rem  m łodego pokolenia P o lsk i w  duchu  jej odrodzenia n a  
w zorach siły  i p ięk n a  — n a  rodzim ych w zorach daw nej mocy.

Konrad Chmielewski (W arszaw a).

Program nauczania geografji w  seminarjach  
nauczycielskich.

P lan y  naukow e dla sern inarjów  nauczycielsk ich  m a ją  za  sobą trzy ­
le tn ią  tradycję . Jest to już pew ien okres czasu, k tó ry  pozw ala n a  bliższe 
rozpatrzen ie  dośw iadczeń, w ynik łych  w sk u tek  sto sow an ia  planów . Roz­
w ażan ia  n a  ten  tem a t m ogą już dziś doprow adzić do p o staw ien ia  szeregu 
postu la tów

Trzeba stw ierdzić, że geografja  w szkolnictw ie odrodzonej P o lsk i zy­
sk a ła  pow ażnie n a  znaczen iu  i zarów no w  sferach  nauczycie lsk ich  jak  
i w śród  ad m in is tracy jn y ch  organów  szkolnych zaznacza się dążenie, by 
geografja, jako  n a u k a  ogólno-ksztalcąca, zn a laz ła  pew ne uw zględnien ie 
w szkolnictw ie średn iem  i niższem , tudzież by nauczan ie  tego p rzedm io­
tu  i jego zakres postaw ić n a  poziom ie w iedzy w spółczesnej. W y k ład n i­
k iem  tych  dążeń są p lan y  n au czan ia  geografji, dążące zasadniczo do tego 
ideału , jak im  jest uw zględnienie bogatego rozw oju tej n au k i w o s ta tn ich



dziesięcioleciach i zastosow anie także i w naszem  szkolnictw ie n a jn o w ­
szych zdobyczy d y d ak ty k i tego przedm iotu .

W odniesien iu  do geografji m ają  także i p lan y  sem in arja ln e  cel ja ­
sno sprecyzow any i to jes t ich cecha zasadnicza. Czy jed n ak  w szczegó­
łach  jest p rogram  należycie rozw in ię ty  i czy p rzed staw ia  się w  całości 
jako  system  debrze sharm onizow any, okaże rozpatryw an ie  go szczegółowo.

Uczy m y geografji w  sem in arjach  w trzech  k lasach  najn iższych , nie 
uczym y jej w k lasie  czw artej i p iątej. N a k lasę  I-szą przeznacza p rog ram  
w iadom ości z geografji ogólnej i geografję opisow ą k ra jó w  pozaeuropej­
skich. W  k lasie  II-giej p rzew idziana je s t geografja  E uropy, k tó rą  w ykoń­
czyć należy w 0—7 m iesiącach  p rzy  3 godzinach  n au k i w tygodniu . Re­
sztę czasu przeznacza p rog ram  n a  w iadom ości ogólne z geografji) ziem  
polskich. W  k lasie  li-c ie j należałoby w  pierw szych sześciu m iesiącach  
wykończyć geografję Polski, w czterech o sta tn ich  m iesiącach  podać m ło­
dzieży zasadniczej w iadom ości z geografji astronom icznej. N a tern  kończy 
się nauczan ie  geografji w  sem in arjach , przy egzam inie do jrzałości geo­
g ra fja  n ie należy do przedm iotów  egzam inow anych.

P ro g ram  n au c zan ia  geografji jes t zwięzły, ja sn y  i n ieskom plikow a­
ny, a  obejm uje w iadom ości z geografji ogólnej, geografję reg jo n a ln ą  konf 
tynen tów  pozaeuropejsk ich , E uropy  i Polski, i w reszcie zasadnicze w ia­
dom ości z geografji astronom icznej. A toli rozk ład  m a te r ja łu  rzeczowego 
n a  poszczególne la ta  n a u k i je s t sztuczny i nic s tw arza  podstaw  do należy­
tego rozw inięcia  p rogram u. Teza ta  w ym aga uzasadn ien ia .

N iew ątp liw ie u jem n y m  pom ysłem  je s t zam knięcie k u rs u  geografji 
w trzech  k lasach  najn iższych , a  pozbaw ienie starszej m łodzieży m ożno­
ści p ob ieran ia  n au k i tego w ażnego przedm iotu . T ym czasem  w k lasach  
wyższych jest m łodzież w ięcej w yrobiona i s tąd  lepiej p rzygo tow ana do 
s tu d io w an ia  zjaw isk  geograficznych, jak  i ich w pływ u n a  is tn ien ie  i roz­
wój zarów no całego życia jak  i form  ku lturalno-gospodarczycli. .Jeszcze 
słabszym  p u n k tem  p rog ram u  jest p rzesunięcie głównego c iężaru  na  k lasę 
pierw szą, n a  k tó rą  p rzy p ad a  całkow ity  k u rs  geografji ogólnej, ponadto  
g eo g ra fja  szczegółowa k ra jó w  i m órz pozaeuropejsk ich . Tym czasem  
m łodzież p ierw szej k lasy  n iem a dziś p rzygo tow ania do uczen ia  się geo­
g ra fji w tak im  zakresie  i n a  tak im  poziom ie, jak  tego p lan y  w ym agają . 
Naogół szkoły pow szechne w y d a ją  dziś ta k ą  młodzież, k tó re j w iadom o­
ści s to ją  n iep roporcjonaln ie  daleko poza poziom em  w ym agań  p lanów  
naukow ych  d la  szkoły siedm ioklasow ej. M łodzieży k lasy  p ierw szej trze 
baby w przód podać w iadom ości podstaw ow e, stosow anie p ro g ram u  n a ­
p o tyka  tu  n a  znaczne trudności, k tó re  dopiero zw olna można, usuw ać.

N a n au k ę  geografji ogólnej p rzew id u ją  p lan y  2—3 godziny tygodnio­
wo przy  zasadniczem  żądan iu , by m a te ra ł n aukow y  wykończono w  prze­
ciągu jednego roku . W zakres p rzedm io tu  w chodzą w iadom ości z geo­
g ra fji rn a te rja ln e j, geologji, m orfologji, hyd ro g rafii, k lim ato log ii, an tro - 
pogeografji i k a rto g ra fji, w iadom ości te jednakże pom ieszano przy u k ła ­
d a n iu  ich kolejności i trochę tru d n o  jest dociec, jn.ką zasadą k ierow ano  
się p rzy  u k ła d a n iu  dyspozycji m a te r ia łu  rzeczowego. Z agadnien ie  powyż­
sze om aw iałem  z w ybitnym i, naukow o p racu jący m i geografam i i dosze­
dłem  cło p rzekonan ia , że n ajw łaśc iw szą d rogą byłoby zaznajam iać m ło­
dzież z zjaw iskam i geograficznem i w tak ich  ug ru p o w an iach , w  jak ich  
o b jaw ia się ich dzia łan ie  i w ystępow anie. S tąd  w ynikłoby n astęp u jące  
rozplanow anie:
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1. Z iem ia jako  całość we w szechśw iecie (w iadom ości z geografji 
astronom icznej).

2. Sposoby p rzed staw ien ia  pow ierzchni ziem i (wiad. z kartog rafji).
3. L ito sfera  (w iadom ości z geologji).
4. F orm y pow ierzchni ziem i (m orfologja).
5. W ody (w iadom ości z hydrografji).
6. A tm osfera (w iadom ości z k lim atologji).
7. B iosfera (św iat organiczny  i jego rozm ieszczenie).
8. Człowiek.
9. K ra jobraz  geograficzny, jego sk ład n ik i i typy.
Z gocgrafji szczegółowej kon tynen tów  pozaeuropejsk ich  zalecają, p la ­

n y  opracow yw anie ty lko  w iadom ości najw ażnieszych . Młodzież w in n a  
dok ładn ie  poznać ty lko  ogólną ch a rak te ry s ty k ę  każdej części św iata , zaś 
z poszczególnych k ra in  geograficznych ty lko n a jb ard z ie j typowe, w zglę­
dnie w ażne czy to ze w zględu n a  gospodarcze sto su n k i z Polską, czy też 
ze w zględu n a  ich  polityczne luli gospodarcze znaczenie w szechśw iatow e. 
Z asa d a  słu szna i celowa, n a  opracow anie tak  pojętego m a te r ja łu  n au k o ­
wego w ystarczy  około (3 godzin  m iesięcznie.

N a k lasę  Il-g ą  p rzeznaczają  p lan y  opracow anie geografji Europy. N a 
p la n  pierw szy  należy  tu  w ysuw ać elem ent h u m an isty czn y  i w pajać  
w  um ysły  m łodzieży is tn ien ie  pew nych e lem en ta rnych  praw ideł, k tó re  
rządzą życiem  i rozw ojem  społeczeństw , (zależność bogactw a i po tęg i n a ­
ro d u  od poziom u ośw iaty  ludow ej, zw iązek przyczynow y m iędzy k ie ru n ­
k a m i gospodarczego rozw oju  p ań s tw a  a  jego bogactw am i przyrodzone- 
m i, w ysuw anie się w  życiu w spółczesnych społeczeństw  n a  p lan  p ierw ­
szy zagadn ień  gospodarczych i t. d ). P rzy  opracow yw aniu  poszczegól­
ny ch  p ań stw  eu ropejsk ich  k ażą  p lan y  uw zględniać przedew szystk iem  
obszary , sąsiad u jące  z Polską, nad to  te p ań stw a , k tó re  w  koncercie euro­
pejsk im  o dgryw ają  dziś szczególniejszą rolę, więc F ran c ja , W. B ry tan ja , 
W łochy. O pracow anie ta k  pojętego m a te r ja łu  w ym aga okrągło  1 rok. 
i  zapewnie n iem a nauczyciela , k tó ry  p rzepracow ałby  geografję E uropy  
w  czasie k ró tszym  P lan y  w yznaczają  a to li ty lko  6 m iesięcy, co grozi p o ­
trak to w an iem  p rzedm io tu  p ły tk iem  i pow ierzchow nem , tudzież nadm ier- 
nem  skróceniem  m a te r ja łu  rzeczowego. K w estje tę należałoby  postaw ić 
jasn o  i dom agać się d la  geografji E u ropy  jednego ro k u  n au k i (pełnego) 
p rzy  3 godzinach  w  tygodniu , a to tem bardzie j, że należałoby  narysow ać 
w  tej k la s ie  k ilk a  m apek  szkicow ych, k ilk a  h ipsom etrycznych , n ad to  w y­
konać inne ćw iczenia (przekroje, w ykresy, d iag ram y  blokowe, m apy  p la ­
styczne i t. a.).

N a opracow anie geografji ziem  po lsk ich  w yznacza p lan  cały  rok 
n au k i, t. j 4 m ies. na k u rsie  drugim  i C> m ies. n a  trzecim . W  k lasie  II-giej 
n ależałoby  przerobić w iadom ości ogólne, w  k lasie  III-cie j opis poszcze­
gólnych k ra in  geograficznych. Poza tern rozgrupow aniem  p rzedm io tu  r ie  
d a ją  p lan y  żadnych  spec ja lnych  wskazówelf, pozostaw ia jąc nauczycielo­
w i m ożność ro zw ijan ia  pom ysłów  w łasnej in ic ja ty w y  i s to sow an ia  m e­
tod indyw idualnych . Cztery o sta tn ie  m iesiące w  k lasie  III-cie j w in ien  
nauczyciel użyć n a  opracow anie zasadniczych  w iadom ości z kosm o­
g ra f j i (około godz. 30). W iadom ości te za lecają  p lan y  trak to w ać  raczej 
przyrodniczo, a to ze w zględu n a  szczupły w y m iar czasu.

T ak  w ogólnych zarysach  p rzed s taw ia ją  się p lan y  n au czan ia  geogra­
fji w  sem in ariach  nauczycielsk ich . U znając je jako  pow ażny k rok  n a ­
przód w  k ie ru n k u  zapew nien ia  geografji należnego jej s tan o w isk a  jako
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przedm io tu  ogólno-kształcącego w sem in arjach  nauczycielsk ich , dom a­
gać się m usim y u su n ięc ia  ty ch  braków , k tó re  h a m u ją  rozw ój tej n a u k i 
i nie pozw alają  n a  należyte rozw inięcie p rogram u. Do głów nych niedo- 
g ań  zaliczam :

1. P u n k t ciężkości przerzucono n a  k iasę  najn iższą, gdzie m łodzież 
ja s t tak  słabo przygotow ana, że nauczan ie  p rzedm io tu  w p ierw szem  półro­
czu m u s i stać  n a  poziom ie elem entarnym .

2. N a n au k ę  g eo g ra tji E u ropy  należałoby  w yznaczyć ca ły  rok, a  n ie 
6 m iesięcy.

3. N aukę k a r to g ra fji  po trak tow ano  pow ierzchow nie, pom inięto  rów ­
nież lcartografję w ojskow ą i terenozw aw stw o stosow ane, a w ięc działy, 
w ażne ze w zględu n a  potrzeby wojskowego k sz ta łcen ia  m łodzieży.

■i. N iepotrzebnie zw iązano n au k ę  astronom ji z geografją. N ależałoby 
ją  przenieść do fizyki, iub p rzynajm nie j w yznaczyć n a  n ią  osobne godzi­
ny  w  k lasie  IV-tej.

5. Pozbaw iono m łodzież s ta rszą , t. j. kl. IV i V lekeyj geografji* n ad to  
pom inięto  zasadę po w tarzan ia  przedm iotu .

(!. N ajbardziej n ag lącą  po trzebą jest zaliczenie geografji do ty ch  p rzed ­
m iotów , z k tó ry ch  m łodzież sk ład a  egzam in dojrzałości. Ja k  długo ten  
p o stu la t nie będzie zała tw iony , tak  długo geo g ra ija  będzie kopciuszk iem  
w  sem in a rja ch .

7. W ażną  potrzebą jest postaw ien ie n a  odpow iednim  poziom ie n a u ­
czanie m etodyki geografji, co w dzisiejszych p lan ach  postaw iono n ie­
szczęśliw ie, p rzew idu jąc  ty lko  n a  m etodykę geografji pew ne godziny 
w m etodyce biologji.

U zupełn ien iem  p lanów  naukow ych  są  „U wagi do p rog ram u". Nie 
pnają one c h a ra k te ru  szczegółowo opracow anej i celowo u ję te j in s tru k c ji, 
lecz d a ją  zbiór luźnych  ale w artościow ych ra d  i zleceń. G egrafję uw aża 
się tu  jako  n au k ę  cen tra ln ą , s to jącą  jakby  n a  pogran iczu  dw u odrębnych 
dziedzin w iedzy i będącą ich syntezą. Mówi się tu  rów nież o is tn ie n iu  po­
szczególnych działów  geografji ogólnej, czego w  p lan ach  n iem a. Z pew ­
nym  nac isk iem  zaznacza się, że w n au czan iu  geografji obow iązują m e­
tody przyrodnicze, a tem sam em  zaleca się:

a) Sam odzielne badan ie  przez m łodzież stosunków  geograficznych n a j­
bliższych okolic, a w szczególności form  teren u . Potrzebne je s t tu  szero­
k ie  stosow anie bezpośrednich  obserw acyj i sam odzielnych  p ra c  ucznia, 
nad to  posług iw anie się śro d k am i i pom ocam i poglądow em i, a więc k a r tą  
m odelem , tab licą, obrazem , w ykresem  i la ta rn ią  p ro jekcy jną.

b) U rządzan ia  częstych wycieczek geograficznych w ciągu  ro k u  
szkolnego, a jednej w iększej, dw utygodniow ej w  czasie le tn ich  w akacyj.

d) Sporządzanie w ykresów , przekrojów , d iagram ów  blokow ych i s ia ­
tek  geograficznych, rysow anie m ap, w ykonyw anie w zorow ych m odeli 
i m ap  plastycznych . ,

e) L ek tu ra  geograficzna.
W szystkie powyższe uw ag i są cenne, n ad a ją  p lanom  is to tn ą  w a r­

tość i zdolne są postaw ić nauczan ie  geografji n a  poziom ie w ym aganym . 
Gdy chcem y jed n ak  dać m łodzieży wiedzę g rn u to w n ą  i przygotow ać 
przyszłych  nauczycieli do um iejętnego  i now ożytnego p raco w an ia  
w szkole pow szechnej, nie m ożem y k u rsu  geografji zam ykać w  trzech  
najn iższych  k lasach , lecz udzielać jej we w szystk ich  k lasach  p ięciu ; geo- 
g ra fja  w in n a  też w chodzić w skład przedm iotów , egzam inow anych przy  
m aturze . Nie jes t to p o s tu la t w ygórow any, skoro tego sam ego dom aga



się nauczycielstw o g im nazja lne  d la szkół średn ich  ogólnokształcących,, 
k to  zaś ina  sposobność zasiad an ia  w kom isjach  egzam inacy jnych  d la 
nauczycieli szkół powszechnych — zw łaszcza w pew nych w ojew ódz­
tw ach  — ter. zrozum ie, iż p o s tu la t powyższy w ym aga szybkiego rozpa­
trzen ia  i zrealizow ania.

M ichał Mścisz (Leszno).

C z y  potrzebny jest k ierownik szkoły ćwiczeń?
Żyjem y (jeśli chodzi o szkolnictw o polskie) w  okresie p rzem ian y  

w artości, tw orzym y nowe m etody, now e podręczniki, w prow adza się- 
n ieznane do n ied aw n a  p rzedm io ty  naukow e a ca ła  t a  robo ta posyacla 
c h a ra k te r  p racy  nerw ow ej, n ie jed n o k ro tn ie  pobieżnej i n ieuzasadn ionej. 
To nagłe, rew olucyjne zryw anie z przeszłością, t a  zm ian a  gw ałtow na 
w  w yborze m etod, podręczników  i t. p. nie w ychodzi zawsze sp raw ie  
n a  zdrowie, często szkodzi i cofa szkolnictw o, zam iast je naprzód  posu ­
nąć, pogłębić, ugrun tow ać. i

'G eir.inarjum  nauczycielsk ie  należy do tych  n ielicznych zakładów , 
w k tó ry ch  rzadko  o tw iera  się ok n a  d la p rzew ie trzan ia  stęch łych  system 
m ów n au czan ia , rew izji p lanów  naukow ych, ale i tu  zaw iał p rą d  św ie­
żego pow ietrza i tu  się nareszcie  coś zmieniło...-

M iędzy innem i w yprow adzono rozp. M. W. R. i O. P. k ie ro w n ik a  
szkoły ćwiczeń, k tó ry m  pow inien  być jeden  z nauczycieli przedm iotów  
pedagogicznych, abso lw ent dw uletniego k u rsu  pedagogicznego.

Dlaczego k ierow nika , a  nie nauczycie la  szkoły ćwiczeń, oto py tan ie , 
nad  k to rem  w arto  się zastanow ić.

Jeśli celem  w zm iankow anego rozporządzen ia jest dążenie do całko­
witego w yodrębn ien ia  szkoły ćw iczeń i zam iany  jej n a  szkołę pow sze­
chną,. to k ierow nik  szkoły jest p ierw szym  n ie jak o  etapem  w rea lizac ji 
tego p lan u  i w tym  w y padku  a r ty k u ł nasz z ew en tu a ln ą  d y sk u sją  po­
siad ałb y  m niejsze rac je ; jeśli n a to m ias t rozp. to uw ażać będziem y jak o  
m ack i w ysun ięte  d la  zb ad an ia  g ru n tu , to w ów czas d y sk u sja  jes t w sk a­
zan a  i pożądana.

W  przekonaniu , że tu  zachodzi ten  d rug i w ypadek, pozw olim y so­
bie u zasad n ić  swe negatyw ne w zględem  k ier. szk. ćwicz, stanow isko.

Rozp. to w prow adza do jednolitego w ew nętrzn ie zak ład u  czynnik  
niepożądany , d ru g ą  w ładzę (zresztą  bardzo nieściśle określoną), s tw arza  
szkodliw y dualizm , k tó ry  n a  h a rm o n ji g rona m u si się odbić u jem nie.

K ierow nik  szkoły ćw iczeń m oże realizow ać poszczególne p u n k ty  
rozporządzen ia  i w tedy  kom petencje jego w kraczać poczną w  g ran ice  
u p raw n ień  dy rek to ra , czego n astęp stw em  '— w a lk a ; kijei-Powniik m oże 
rcb ić  m ało, u n ik ać  spornych  terenów , a  wów czas nie będzie rob ił nic, 
czyli będzie zbytecznym .

W  pierw szym  w y p ad k u  grono rozbije się n a  zw alczające się g ru p y  
i jak o  zbiorow e ciało w ychow aw cze o n ie jedno litym  ch a rak te rze  (czego 
się n ies te ty  u  n as  n ie docenia) nie p o tra f i w płynąć dodatn io  n a  uczniów , 
m ających  pod tym  w zględem  bardzo w ysub teln ione czucie.

Czy w ięc w zględy pedagogiczne za rozporządzeniem  p rzem aw ia ją?  
Nie, w cale nie. N aw iasem  ty lko pow iem y, że w prow adzan ie kosztow nych 
k ierow ników , a  m ało  pożytecznych, często/ szkodliw ych W okresie sa ­
n ac ji sk a rb u  należy  do luksusow ych  przedsięw zięć, n a  k tó re  może sobie

i r
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(p rzynajm niej w  clanej chw ili) k toś in n y  pozwolić. Jeżeli rozporządzenie 
dąży do tego, by przez m ianow an ie  k ierow ników  podnieść w szkołach 
ćw iczeń poziom  n au czan ia  i w ychow ania, to zdaje  się, m ylną obrano 
drogę, gdyż uczestniczenie w  lekcjach  wzorowych,, próbnych  ii innych, 
•omawianie tychże n a  k onferencjach  pohosp itacy jnych  i k ry tycznych  
należy  do zagadn ień  najlże jszej n a tu ry , czynności te znakom icie popro­
w adzi d y rek to r sem inarju rn , k tó ry  był np, k ilk a  la t inspek to rem  szkol­
nym , w zględnie zajm ow ał się pow ażniej szkolnictw em  pow szechnem , 
o czem w ładze szkolne zresztą doskonale są poinform ow ane.

Nie dyrek to r, nie k ierow nik  szk ćwiczeń, lecz nauczyciel p rak ty k , 
posiadający  rów nocześnie teoretyczne w ykszta łcen ie jest w  szkole ćw i­
czeń a  zatem  w sem in arju rn  tem , n a  czem się ca ła  p raca  zaw odow a 
opiera.

Z tego pow odu należałoby  dążyć do tego, aby w każdem  sem in arju rn  
zna jdow ał się n a jm n ie j jeden  nauczyciel w szkole ćw iczeń o głęhszem  
w ykszta łcen iu  teoretycznem , będący jed n ak  i dobrym  prak tykiem -peda- 
goglem

O ile ła tw iej będzie koledze udzielić w iadom ości kolegom , dać w zory 
odpow iednie w postaci lekcyj w zorow ych, u św iad am iać  ich odczytam i 
w  sekcji sem in arja ln e j, czy n a  R adzie Pedagogicznej, aniżeli kierowni- 
kowi, który lekcji takich nie przeprowadza, a znajduje się w  szczęśliw ­
szej rei i krytyką swoich kolegów...

Jakko lw iek  n a  udow odnienie naszego w_ tej sp raw ie  poglądu  m am y 
w zapasie  cały  szereg innych  jeszcze argum entów , ograniczym y się ty lko 
do wyżej w ypow iedzianych  w  p rzekonan iu , że są one dostateczne, by, jeśli 
już n ie dom agać się zanu low an ia  rozporządzen ia to p rzynajm nie j do­
puszczenia do sw obodnej d y sk u sji n a  łam ach  p ism a, poświęconego w y ­
łącznie sp raw om  sem inarjów  nauczycielsk ich .

Być może, iż w razie  o tw arte j d y sk u sji w yłoni się cały szereg innych  
argum en tów , że ro zstrząsan ie  tego zag ad n ien ia  rzeczowo i w szech stro n ­
nie przyczyn ia się do w y jaśn ien ia  te j spraw y, k tó ra  niepokoi pow ażnie 
nauczycieli szkół ćwiczeń, w idzących w tem  rozporządzeniu  zło, o b ja ­
w iające  się już dzisiaj w  sem in arjach , uszczęśliw ionych posiadan iem  
k ierow ników  obok dyrektorów .

Juljan Szpunar. (Leszno).
Od Redakcji. Z am ieszczając powyższe uw agi zap raszam y  Kolegów 

do w ypow iedzenia się w  tej w ażnej a ak tu a ln e j spraw ie.

Książki nadesłane do Redakcji.
W acław SobiesKi. Dzieje PolsKi. 3 to m y . W a is z a w a  1 9 2 5 . W y d a w n ic tw o  „Z orza" . 

S k ła d  g ió w n y  P erzy ń sk i, N ik le w icz  i S p ó łk a  k s ią ż c e  te j p o św ię c im y  w n e t o b sz er n ie jsz ą  
r ec e n z ję .

Kazimierz Mach Geografja handlow a w  zarysie. K ra k ó w  1 9 1 5 . N akt. k s ięg a rn i
g e o g r . ..O rb is"

Fr. Regener. Zarys dydaKtyKi Ogólnej. P r z e ło ży ł i p rzyp isam i o p a trz y ł W . O s te r -  
!off. W v d . 11. Ł ó d ź  192 4. L . F isz er

W. Osterloff. MetodyKa języka ojczystego w  z a k r es ie  e le m en ta rn y m . W y d  II. 
p rzejrza n e  i z n a czn ie  u zu p et nona Ł ó d ź  1 9 1 5 , L F iszer.

M. Falski. Materjały do projektu siec i szkół powszechnych n a o b sz a rze  w oj. 
w a rsz ., łó d z k ie g o , k ie l., lu b el , b ia ło st. o raz  W a rsza w y . W arszaw a  1925 . K sią żn ica  A tla s .

J. Joteyko. N auki p s y c h o lo g ic z n e  w  P a ń s tw  In sty tu c ie  p e d a g o g ic z n y m  w  W a rsza w ie .  
O d b itk a  z „ R o c zn ik a  P e d a g .“ t. 11.). W a rsza w a  1 9 2 5 . K s ię ż n ic a -A tla s .
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Z  czasopism,
HiesięczniK Pedagogiczny. C ie sz y n . Z. I. R . 1 9 2 5 . p rzy n o s i szereg- a r ty k u łó w  a k tu ­

a ln ych  (J u b ileu sz  B o le s ła w a  C h r o b r e g o  w  s zk o le , D z ie s ię ć  m in u t c o d z ie n n ie  na  w y c h o w a n ie  
p a tr jo ty c zn e , O  n a u ce  a stro n o m ii w  szk . p o w sz . P o g a d a n k ę  h is to ry czn ą  n a  t e m a t : N aj­
d a w n ie jsz e  g r o d y  o b r o n n e) i sp ra w o zd a w cz y ch . (M a c ierz  szk  ks. C ie sz , w C z ec h o s ło w a c ji,
0  b u d ż ec ie  o św ia to w y m  nar. 1 9 2 5 )  i in n e. Z , U. O b r a z  w  sz k o le , O  n a u ce  a stro n o m ji w  szk , 
p o w sz . Ż y c ie  szk o ln e  w  C z e c h o s ło w a c ji. S a h a ra  w  n o w e m  o św ie t len iu  i inn e.

Oświata polsKa. R  11. N r. 1. (O r g a n  w y d z ia łu  w y k o n a w c z e g o  p o ls . to w a r z y stw  
o ś w ia to w y c h ) p r zy n o s i ar ty k u ł J. K  O  o g ó ln o p o lsk im  k o n g r e s ie  o św ia to w y m . P rof. S t  G ra b ­
s k ie g o :  O  r o li orgaraizacyj s p o łe c z n o  o św ia to w y ch . A n t, O s u c h o w s k ie g o :  O  o p ie c e  k u ltu ­
ralnej n a d  P o la k a m i za m ieszk a ły m i p o z a  g ra n ica m i R zpp . —  m a le r ja ły  o ś w ia to w e , k ron ik ę  
o św ia to w ą  i b ib ljo g ra fję .

NauKa i  S z K o ła . Z. IV. z r. 1 9 2 4  p rzyn osi ar ty k u ły  W ło d z . A n to n ie w ic z a  (P o m o ce  
n a u k o w e  w za k r es ie  a r ch eo lo g ji p r z ed h is to r y cz n e j) , D . G a y ó w n e j (R o la  o b r a z ó w  śc ie n n y ch  
w  e lem . n a u cz , p r zy ro d y !, W . H a b e r k a n tó w n e j (z n a c z e n ie  ta b lic  śc ie n n y ch  w  n au cz , b io log ji
1 K . C h m ie le w sk ie g o  (Ilu stracje  kra job razu  p o ls k ie g o ).

Biuletyn Koła Psychologicznego. N o \- y  te n  k w a rta ln ik , p o ś w ię c o n y  za g a d n ien io m  
p sy c h o lo g ji u e d a g o g ic z n e j  za czą ł w y c h o d z tć  w  W a rsza w ie  p o d  le d a k c ją  P ro f. D r . J .  J o te y -  
k ó w n y . Nr. 1 <2a X . XI XII. 1 9 2 4 ) p rz y n o s i:  JoteyK o ; O  c e ^ c h  i za d a n ia ch  k o ła  p s y c h o ­
lo g ic z n e g o . DzierŻbicKa : P rz y c zy n ek  d o  p sy c h o lo g ji n a u cz  w y c h o w a w c y . DąbroWsKi: 
W sp ó łc zy n n ik  p o n o g e n ic z n y  p rzerw  m ię d z y le k c y jo y c h  o k r e ś lo n y  m e to d ą  p u n k to w a n ia . Grze- 
gorzeWsKa : O  zn a czen iu  d ia g n o s ty c z n e m  ilorazu  in te l g en cji. JoteyKo: O  m e to d z ie  te s tó w  
u m y sło w y c h . StudencKi: S to su n e k  d i ie c i  d o  sa m y c h  s ieb ie . DąbroWsKi : O  u św ia d o m ien ie  
z a w o d o w e  u c zn ió w  sem in a r ió w  n au cz . HaczyńsHa: I n sty tu t R o u sse a u  w  G e n e w ie  i i.

W ychowanie fizyczne. W y s z e d ł z d iu k u  n o w y  z e s z y t  , ,W y c h o w a n ie  fiz y  z n e 14 Nr. 
7 — 1 2  z 1 9 2 4  r. r e d a g o w a n y  p rz ez  p ro f. E u g . P i s e c k ie g o  w  P o zn a n iu  P o  d łu ższej przerw ie  
b e d z ie  w y c h o d z ić  w  o d s tę p a c h  k w a rta ln y ch  i to  w  m arcu , c ze r w cu , w rześn iu  i g ru d n iu . 
N a  tr e ś ć  z e s z y tu  7  l2  sk ła d a ją  s ię  artyk u ły  o r y g in a ln e  d ra  S t .  K o p c z y ń s k ie g o ;  L ek arz  
szk o ln y  na  za ch o d z ie , p ro f E . P ia s e c k ie g o  — W y ch o w a n ie  f iz y c z n e  G recji s ta r o ży tn e j , o c en y  
n o w y c h  k s ią żek , p r z eg lą d  cza so p ism , w ia d o m o śc i z  to w a r z y stw , in sty tu c y j i z ja zd ó w , n o ta tk i 
b ib ljo g ra ficzn e  i k ron ik a .

R ed a k cja  i A d m in is tra cja  —  P o z n a ń  3 . O g r ó d  b o ta n ic zn y . P r en u m era ta  r o czn a  10 zł,
PoradniK języKowy. P o  d w u k io tn e j  p rzerw ie  w o jc n n tj , p r z y stą p iłn ie s tr u d z o n y  r ed a k to r  

R o m a n  Z aw iliń sk i d o  p o n o w n e g o  w y d a w a n ia  t e g o  c e n n e g o  m ie s ię cz n ik a , m a ją c e g o  za  s o n ą  
praw ie  ć w ier ć  w iek u  is tn ie n ia . N u m e r y : 1 2  i 3  p rz y n o szą  in ter e su ją c e  artyk u  y : Z. W asi­
lew sk iego: O  n ie k tó r y c h  p r z en o śn ia ch . R . ZawilińsKiegO ! G ra m a ty k a  c zy  n au k a  o język u  ?  
a n a d to  b a rd zo  o b f ite  za p y ta n ia  i ro z trz ą -a n ia , p o k ło sia , p rzed ru k i, za g a d n ien ia , cu r iu sa , n o w e  
k sią żk i itd . P ism a  t e g o  n ie  p o w in n o  b ra k n ą ć  w  d o m u  ż f d n e g o  n a u cz y c ie la  S em in a rju m . P r e ­
n u m era ta  r o czn a  6 zł. 5 0  g r . A d r e s  w y d a w n ic tw a : K ra k ó w , P o d w a le  7.

W ychowanie przedszKolne. P o d  ty m  ty tu łem  2a c zą ł w y c h c d z :ć w  W a rsza w ie  p o d  
r ed a k c ją  z a słu żo n ej p ion ierk i id e i w y c h o w a n ia  p r z e d sz k o ln e g o  Marji W e r y h o -R a d z iw iłło w i-  
czo w ej n o w y  m ie s ię cz n ik  ja k o  o r g a n  to w . w y c h o w a n ia  p r z e d sz k o ln e g o . C a ło ś ć  k a ż d e g o  
ze sz y tu  sk ła d a  s ię  z  s z e r e g u  a r ty k u łó w , o m a w ia ją cy ch  sp ra w y  zw ią za n e  z  p r z ed sz k o le m , oraz  
ob fita  c z ę ś ć  m e to d y c . ną.

O r li  l o t . .  O r g a n  k ó ł K ra jo z n a w czy ch  m ło d z ież y  P . T . K. p rzy n o s i w  n u m erze  1 art. 
A . J a n ó w .k  e g o  p t. k r a jo z n a w stw o  w  s z k o le  —  oraz p iz e d r u k  m aterja łu  k r a jo z n a w c z e g o  
z p isem k a  „ N a s z a  s z k o ła '1, w y d a w a n e g o  p r zez  m ło d z ież  z P ia sk ó w  L u ter sk ich  p o d  L u blinem . 
T e n  „ czy n  k ra jo zn a w c zy "  m o ż e  s łu ży ć  za w zó r  inn ym .

Nr. 2 —3 p o ś w ię c o n y  je s t  n ie s tr u d z o n e m u  p r a io w n ik o w i na  n iw ie  e tn o g r a ficzn e j S e w e ­
ry n o w i U d z ie li o rg a n iza to ro w i „M u zeu m  e tn o g r a f ic z n e g o '' w  K ra k o w ie . N u m er  te n  p r z y n o s i  
n a d to  ar ty k u ły  K . N its c h a  (Z b iera n ie  w  a ś  iwi ści m o w y  lu d zk ie j), W ł. S e m k o w ic z a  (O  z n a ­
kach  sy m b o licz n y ch ), S z a fe r a  (O  tz . m a n n ie ), W ę g rz y n o w ic z a  (M o ty w y  z d o b n icz e  n a  o w c zy c h  
serk a ch ) i in n e .

Przyroda i techniKa. M iesięc zn ik  te n  p o ś w ię c o n y  p o p u la ry zo w a n iu  w ie d z y  p rzy ro ­
d n icze j i te c h n ic z n e j  p rz y n o s i w  Nr. 2 a ity k u ły  A  d A b a n c o u r t, W . G o r z e c h o w s k ie g -, A .  S ta -  
c h y ’e g o  i A . K r a su c k ie g o , a w  N r, 3  M P o la cz k ó w n e j. G i r z e c h o w s k ie g o  i D ra  M o zo w -  
s k ie g o  —  a n a d to  s ze . e g  w ia d o m o śc i o P o ls c e ,  ru chu  n a u k o w y m , p r z eg lą d  k s ią ż ek  i c z a s o ­
p ism , o raz  s ło w n ic ze k  term  n ó w  te c h n  czn y ch . Zr s z y ty  „ P r z y r o d y  i tech n ik i"  są  b o g a t o  - 
ilu str o w a n e . (A d r e s  W y d a w n ic tw a  L w ó w , C z a rn ie c k ieg o  12. —  P ren u m . r o czn a  8  zł, 4 0  g r .) . .
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Oceny i sprawozdania.
PAWŁOWSKI STANISŁAW i MŚCISZ MICHAŁ. — Geografja ogólna.

P odręczn ik  p rzystosow any do p ro g ram u  m in is te rja ln eg o  d la  sem inarjów  
nauczycielsk ich . K siążnica—A tlas, Lw ów -W arszaw a 1924.

P o jaw ien ie  się podręczn ika do n a u k i geografji a  przeznaczonego d la  
sem in arjó w  nauczycielsk ich  należy pow itać z zadow oleniem  i w dzięcz­
nością d la  au torów . D otychczas bow iem  posługiw ać się trzeba było w  se- 
m in a rjac h  k siążk am i, k tó re  nie liczyły się zazw yczaj an i z po trzebam i 
sem inarjów  an i ze stopniem  p rzygo tow an ia  uczniów , w stępu jących  do 
sem in arjó w . Były to podręcznik i albo zbyt ła tw e lub  zbyt tru d n e  i ża­
d en  z n ich  nie n ad aw ał się w zupełności do celów sem inarjów  nauczy 
ciel; k ich  m im o, że były to k siążk i au to ró w  o znanych  n azw isk ach  i za­
sługach  n a  polu  geografji. N osiły one bow iem  znam ię uniw ersalności, 
to  znaczy przeznaczone były  d la  w szystk ich  szkół śred n ich  a  więc i d la  
sem inarjów . U niw ersalność k siążk i k o rz y s tn a  jes t d la  nak ładcy , w m a­
ły m  procencie d la  au to ra , n a to m ias t n iew ygodna jes t d la  nauczyciela , 
.a jeszcze bardziej d la  uczniów . Co innego głosi p ro g ram  m in is te ria ln y , 
a  co innego podaje zw ykle u n iw ersa ln y  podręcznik. P rzedew szystk iem  
b ra k ło  w daw nie jszych  podręczn ikach  system atyczn ie  ułożonych w iad o ­
m ości geografji ogólnej, k tó ra  przecież jes t p o d staw ą i stanowi, condi- 
tio sine q u a  non w szelkiego n au c zan ia  geografji w  pojęciu  dzisiejszem . 
Cechą każdego p odręczn ika  d la  m łodzieży pow in n a  być* naszen t zda­
niem , łatw ość zrozum ien ia  podanej treśc i, g ładkość, piękność sty lu , do­
s ta teczn a  ilość po trzebnych  w iadom ości i należy te ich  rozm ieszczenie 
w książce. Podręcznik , zw łaszcza do geografji, w in ien  stać się ,,vadem e- 
cum “ o la  ucznia, -który do niego zag ląd a  w  chw ilach  zapom nien ia  p e ­
wnego su ro g a tu , w  razie  n iezrozum ien ia  jak iegoś z jaw isk a  geograficz­
nego lub w reszcie zag ląda do niego w chwlili w olnej, aby odświeżyć so­
bie zdobyte w szkole w iadom ości z geografji. Te cechy po siad a  w łaśn ie  
podręczn ik  P aw łow skiego St. i M ścisza M. Czy w eźm iem y pod uw agę 
rozdział II o ziem i jako  całości w e wszechświecie,, czy rozdział t r a k tu ­
jący  o sposobach p rzed staw ien ia  te ren u , czy też rozdziały  om aw iające 
lite sferę i form y pow ierzchni ziemi, w szędziet znajdziem y rzeczy zasad ­
nicze w  sposób jasny , p ro sty  i p rze jrzysty  p rzedstaw ione i podane. N ig­
dzie n ie znajdziesz b a lastu , gdyż w szystko jak b y  odm ierzone, an i za w iele 
■8/Ili Z cl m ało. I to trzeba z nac isk iem  podkreślić. K siążka ta  m a i tę  za* 
letę, że czy te ln ik a  n ie nuży, gdyż ustęp y  są k ró tk ie , d ru k  w yrazisty , 
a  p rzy tem  dużo rycin , bo aż 127.

Jedno ty lko  m am y zastrzeżenie co do tego podręcznika. Szanow ni 
a u to rz y  n ie zadecydow ali, czy ich 'książka m a służyć jako  podręcznik  
d la  nauczycie la  czy też d la  uczniów . Jeżeli d la  uczniów , w  tak im  razie  
tw ierdz im y , że w  podręczn iku  je s t stanow czo za dużo w yrazów  te rm in o ­
logicznych, tru d n y ch  i w ziętych z języka greckiego i łacińskiego, k tó ­
rych to języków  uczniow ie sem inarjów  zupełn ie nie znają , bo n a  p ierw ­
szy k u rs  przychodzą po ukończonej 7-ej k lasie  szkoły pow szechnej. 
K siążkę tę  należałoby  przerobić z uczn iam i pierw szego k u rsu  sem ina- 
rju m , a  p o d an a  w n iej te rm in o lo g ja  jest w  istocie  d la  sem inarzystów  
za  tru d n a . D la p rzy k ład u  w yjm ujem y  ze s tr. 52 i 53 następ u jące  w yrar 
żen ią : „w  spągu  to rfo w isk a11, „łodyżek en k ry n itó w “, „m uł globigery- 
now y“, „ lito tam n ia", „w apień num ulitow y", „atole kora low e”, ,,z g ru p y  
tab u la tó w  i rugosów ". Idźm y dalej, a  znajdziem y następ u jące  w yrażen ia : 
„a lg o n k iń sk a  fo rm acja  (str. 80), andezyty  podhalańsk ie , grzyby an ty k li-



n a ln e , arm o ry k ań sk o -w ary scy jsk i łańcuch  (§§ 40 i 49), in sek w en tn a  i sub- 
sek w e n tn a  rzek a  (§52), num ulitow e w apienie (§38), peneplenizow anie (par. 
35), tra n sg re s ja  m orska  (§ 28), żeb ra  selekcyjne (§ 34) i t. p. aż do sum y 
przeszło  158 w yrazów . Jeżeli znajdzie się „gorliw iec11 nauczyciel i każe  
uczniom  um ieć to n a  pam ięć, to  m łodzież tylko zniechęci a n ie zapali 
do uczen ia  się geografji. A jeszcze jeden  w zgląd p rzem aw ia  przeciw  
przeładow yw aniu  podręczn ika term ino log ią  naukow ą. W iem y, że w se­
m in a rjac h  uczą geografji z b ra k u  sił fachow ych poloniści, fizycy, m ate ­
m atycy  lub teolodzy, k tó rzy  n a  un iw ersy tecie  n ie przeszli w cale k u rsu  
ges g rafji. Śm iem y tw ierdzić, że nie w szyscy ci nauczyciele zn a ją  w szyst­
k ie te rm in y  podane w n in iejszym  podręczniku . A przecież w yraz w pod­
ręczn iku  m u si być przez nauczycie la  w yjaśn iony  dokładnie. Z tego po­
w odu doradzam y, aby w d rug iem  w y d an iu  tegoż podręczn ika um ieścili 
Szanow ni au to rzy  w „Skorow idzu term ino log icznym “ k ró tk ie  ob jaśn ie­
n ia  w yrazów , a nie ogran iczyli się ty lko do p odan ia  p arag ra fu . Pod ry ­
cinam i należałoby  w przyszłości podaw ać n iety lko  nazw ę przedm iotu  
geograficznego lecz także i gdzie ów przedm iot zn a jd u je  się na, świecie. 
Dotyczy to ryc iny  1, 34, 37, 52, 57, 60, 61, 117, 124. ^Przydałyby się jeszcze 
ilu s trac je  ch arak te ry sty czn y ch  różnic poszczególnych ra s  ludzkich  
a  w szczególności e tn icznych typów  ludności Ina ziem iach polskich.

Z asługą au to ró w  k siążk i jest podanie w ielk iej ilości ćwiczeń. N ato­
m ias t w skazów ki m etodyczne, o ile podręcznik  m a  być ;dla uczniów , 
są  tu  zbyteczne.

To, co m ieści się n a  str. 7, 8, 9, 42, 43, 66, 90, 123, 124 i 125 pow inno 
być uzupełn ione k ilk u  p rzy k ład am i lekcyj w zorow ych z geografji i  w y­
dane  jako  m etodyka geografji d la  sem inarjów

Dr Hraltyk Piotr. (Kraków).

STANISŁAW  PAWŁOWSKI. — Mapa województwa Poznańskiego.
Lwów. 1924.

N ak ładem  K siążnicy—A tlasu  w yszła m ap a  w ojew ództw a p o zn ań sk ie ­
go w podziałce 1 : 200.000, opracow ana przez prof. d ra  Paw łow skiego 
z P oznan ia . A utor o p arł ją  n a  a rk u szach  szczegółwej m apy  prusk ie j 
1 : 25.000 i topograficznej 1 : 200.000. R eljef p rzedstaw iony  jes t z pom ocą 
m etody w arstw icow o-barw nej. S tosunkow o słab iej niż w  innych  obsza­
rach  P o lsk i u rozm aicony  k ra jo b raz  rozbito  n a  12 płaszczyzn w ysokościo­
wych przy zastosow aniu  25 m. sk a li w arstw icow ej. Jest to p ierw sza i do­
tychczas jed jm a z w ojew ódzkich m ap  R om era, p o s iad a jąca  w arstw ice  
ta k  gęste, bo co 25 m. Przebieg w arstw ie  o p arł a u to r  n a  stu d ju m  i gene- 
ra lizac ji m apy  szczegółowej, ponadto  uw zględnił i w łasne  b a d a n ia  w  te­
ren ie . Obraz sy tu ac ji uzm ysłow iany jes t u m ie ję tn ie  a  ry su n ek  w yko­
n an y  ze zn an ą  już tem u  au to row i erudycją. 'Sieć w odna bogata, ko le je  
I drogi oparte  n a  najnow szych  źródłach  ioficjalnych, sym bolika m ias t 
uw zg lędn ia  6 rodzajów  osad, przyczem  s ta ran o  się um ieścić k aż d ą  m ie j­
scowość ponad  500 m ieszkańców . W  d ru k u  dodano także k ilk ase t osad 
drobnych, lecz posiadających  stac je  kolejowe. N azw y m iejscow ości w pro­
w adzono w edle źródeł oficjalnych  (prace N adobnika). Naogół opracow anie 
tre śc i m apy  jes t owocem p racy  rzetelnej i sum iennej. i

W  k w estji technicznego w y k o n an ia  m ap y  przez zak ład  w ydaw niczy 
zachodziłaby  potrzeba! w prow adzenia, pew nych zm ian, mianowitcie po­
w iększen ia liczby kolorów  do ilości w arstw ie, nad to  typ  d ru k u  zastoso­
w an y  do nazw  jest za duży i p rzy tłacza  obraz rzeźby. Dwie te  (zmiany 
uczyniłyby  obraz p lastyczn iejszym  i pozw oliły n a  w ystąp ien ie  rzeźby
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także w kolorach , co d la  te j m apy  — jak o  śro d k a  poglądow ego w szko­
le — m a znaczenie zasadnicze. P ragnęlibyśm y, by także  i pod w zględem  
technicznego w y k o n an ia  postaw iono m apę n a  tak im  poziom ie, n a  jak im  
stoi opracow anie treści.

  M ichał Mścisz. (Leszno).

Komunikaty.
Kom unikat Z. GL Sekcji Sem inarjalnej T. N. S. W .

W m yśl u ch w ały  Z arządu  Gł. S. S. z 22 lutego 1925 r. i n a  p odstaw ie  
§ 17 R egu lam inu  zaw iadam iam y , że Drugi doroczny W alny Zjazd Sekcyj 
Sem inaryjnych odbędzie się

W WILNIE W DNiU 17 KWIET1A 1925 ROKU
o godzinie 3 po p o łu d n iu  w  g im n az ju m  państw ow em  im . k ró la  Z ygm unta. 
A u g u sta  (ul. M ała P o h u la n k a  11).

P o rządek  obrad :
1) Z atw ierdzen ie  p ro tokó łu  z poprzedniego Zjazdu.
2) R eferat: W ątp liw ości program ow e. (Ref. prof. P. Z. D ąbrow ski 

k o re feren t prof. Z. A lexandrow icz — obaj ze Lwowa).
3) Spraw ozdan ie Z arządu  i Okręgów.
4) S p raw y  bieżące i o rganizacyjne.
5) W niosk i i zap y tan ia .
W szystk ie  Sekcje w ybiorą n a  Z jazd delegatów  w sto su n k u  1 n a  10 

członków  i zao p atrzą  ich w  odpow iednie leg itym acje.
P rócz up raw n io n y ch  delegatów  m ogą w ziąć udzia ł w  Zjeździe tak że  

poszczególni członkow ie Sekcyj.
Z arząd  Gł. S. S. zap rasza  i w zyw a ta k  delegatów  jak  i członków  S. S. 

do jaknajliczn ie jszego  u d z ia łu  w  Zjeździe.
O in fo rm acje  w  spraw ie  noclegów  i t. p. należy  się zw racać do Zarz. 

Okr. w ileńskiego  T. N. S. W . (W ilno gim n. koeduk. im. A. M ickiew icza, 
ul. A M ickiew icza 38) — p rzesy ła jąc  zam ów ienie, n a  k w a te ry  do 15 kw ie­
tn ia  b. r. i zaznaczając w  zam ów ieniu  czy chodzi o pokój w  h o te lu  czy 
o k w a te rę  zbiorow ą.

P ociąg  pospieszny  z W arszaw y  (m ający  połączenie z K rakow a, Ś lą­
ska, P o zn an ia  i Pom orza) przychodzi do W iln a  o godz. 8 m in. 10 rano .

W  K rakow ie, 22. m a rc a  1925 r.
Za Z arząd  Gł. Sekcji Sem in.

Dr. P . Hrabyk, sek re tarz . D. A. M ikulski, przew .

Treść Nr. 3. D r. Wł. F i l a r :  Obecne szkolnictwo seminarjalno 
w Szwajcarji (dokończenie). — K o n r a d  C h m i e l e w s k i :  W  sprawie 
wychowania fizycznego. — M i c h a ł  M ś c i s z :  Program nauczania ge­
ografji w seminarjach naucz. — J u l j a n  S z p u n a r :  Czy potrzebny 
jest kierownik szkoły ćwiczeń? — Książki nadesłane. — Z czasopism. — 
Oceny i sprawozdania — Komunikaty.

Prenumerata roczna z przesyłką pocztową 6 zł. 50 gr. Numer po­
jedynczy 65 gr. Konto P. K. O. Kraków, Nr. 404.885.

Ogłoszenie na okładce': cała strona 60 zł. pół strony 30 zł., ćwierć 
strony 15 zł. Przy stałych wedle umowy.______________________ ______

Redaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: Dr. Antoni J. Mikulski.


